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W o j n a  w e  w r z e ś n i u !
Tak zadecydował dyktator Włoch — Mussolini

LONDYN (PAT.) ..News 
Chronicie4* występuję % żąda
niem zniesienia zakazu wywo
zu broni do Ab.synJL 

„Od czwartku, ffifeie dzien
nik, zaszły wyp*c!ld, które zda 
ją sie wskazywać, że porozumie 
nie jest już dzisiaj niemożli
we. Z każdym dniem staje sie 
coraz bardzlej jasnem że Mus
solini jest zupełnie zdecyd- wa- 
ny wtargnąć do Abisynii we 
wrześniu. I podczas gdy Abi- 
syńczykom odmawia sie prawa 
zakupu broni, Włochy rbroją 
sie od stóp do głów. Logicznie

biorąc, Włochy nie będą miały 
prawa sie skarżyć, jeśli wziąw 
szy pod uwace ich nleukryws

I ny zamiar wtargnięcia do Abi
synii zech^smy wypełnić zobo- 

I wiązania podpisanego przez

.nas traktatu, upoważn'ając Abi 
synję do zakupu broni koniecz 

Inej dla jej obrony.4'

Międzynarodówki żądają sanhcyj
przeciw Włochom w obronie traktatów i Ligi Narodów

PARYŻ, (PAT.) Komisja 
mieszana międzynarodowej fe* 
dezacji związków zawodowych 
i między aa? odówki socjalistycz 
nej zebrała się wczoraj dla o kr-:

ślenia swigo stanowiska w o* 
becnej tazie zatargu włosko * a* 
bisyńskiego.

Komisja zatwierdziła rezolu* 
cje przyjęte przez ofcie m'edzv>

Rada, nieuchwytny bandyta czeski
dokonał napadu na strażnicą żandarmów

MORAWSKA OSTRAWA (P 
AT.). Od dłuższego czasu na te 
renie Śląska n. Oizą grasuje nie 
ucnwytny ban iyta Rada, który 
vymyka. sie wszytJdm obła

wom i dokonuje w dalszym cią 
gu zuchwałych napadów.

Onegdaj zaalarmowano stra
żnice żandarmerii obok szybu 
Barbary,, iż Rada wraz z towa- 
rzyszami zamierza napaść na 
strażnicę i wymordować żandar 
mów.

O godzinie 1-ei w nocy rze
czywiście banda obiegła strażn. 
cę. Po wymianie licznych strza 
łów, Rada wraz z towarzysza
mi oddalił się dc pobliskiego la 
su.

Wstrząsająca katastrofa autobusowa
Kilkadziesiqł osób odniosło rany

PARYŻ (PAT.) Na szosie Sa I przyczem kilkakrotnie prreko- 
int Julien — Annecy w Górnej I zlołkował.
Sabaudii autobus z 30-ma pasa i Większość jadących odniosła 
żerami stoczył s ię . do rowu, ciężkie rany. Katastrofa spowo

Ambasador sowiecki w Ameryce
robi z  członków Kominternu aniołków

WASZYNGTON (PAT.) W 
związku ze złożonym przez de 
partament stanu Stanów Zjedno 
czonych protestem przeciwko 
przemówieniom, wygłoszonym  
na kongresie Kominternu w Mo 
skwie. ambasador sowiecki Tro

wypowiedziane w Moskwie, są 
pez żadnego znaczenia w poró 
wnaniu z nieustającą propagan 
dą anty sowiecka prowadzoną 
w Stanach Zjednoczonych. Tro 
janowski zapowiedział, iż rząd 
ZSRR. odpowie na notę deper-

janowski oświadczył że słowa tamentu stanu.

Niezwykłe upały podczas zimy
BUENOS AIRES (PAT.) Cor 

'doba, główne miasto prowincji 
tejże nazwy w  środkowej Ar
gentynie, nawiedzone zostało w 
obecnych’ zimowych miesiącach 
przez n:ebTTwafa fale pałów.

W poniedziałek zanotowano 
tam 34 itopni Celsjusza, co jest 
tem dziwniejsze, że jeszcze 
przed paroma dniami panowa
ły tam mrozy, dochodzące do 
12 stopni.

Kiemcy pierwsi w Poznaniu
Wyniki 111 etapii kolarskiego Warszr wa-3 r! in

(N.) 4.37,50,2 4) Na-PGZNAN (tel. Wł.) Wczoraj 
rozegrano trzeci etap wielkiego 
wyścigu kolarskiego Warsza
wa — Berlin. Wyniki tego eta
pu są następujące: l) łiauswahl 
(Niemcy) czas 4 godz. 26 m. 
35 sek., 2) Lepder (N.) 4:3T.50

3) Wierz 
pierała.

Organizacja fatalną, 
meczów na zegarkach!!

Czasy

Wycofał sie z dalszego biegu 
flauswąhl (Niemcy).

dowan t była tem, że autobus, 
jadący naprzeciw nie skręci do 
statecznie w  prawo i kierowca 
drugiego autobusu chcąc unik
nąć zderzenia, skręci! raptow
nie, powodując zwalenie się au
tobusu do rowu.

Podobny wypadek rdarzył 
się międzi Grenoble a Saint 
Pierre de Chartreuse, gdzie au
tobus zwalił się do rowu nasku 
tek pęknięcia kierownicy. 10-ciu 
Jadących odniosło ciężkie rany.

Zbrodnia po odpuitie
2  odpustu z Ciągowi gminy 

Rokitno Szlacheckie wracał do 
Zawiercia Zygmunt Karczmar- 
czyk w towarzystwie Genowefy 
Drabikówny.

Na drodze podszedł do nich 
nieznany osobnik i z . odległości 
kilku kroków strzelił parokrot* 
nie, kładąc Drabikównę trupem 
na miejscu i raniąc *owarzvsza, 

Ranny ostatr irrf wysiłkiem do 
wlókł się do najbliższego poste 
Wthkju policy-' i ‘fgawiadbnŚiLo 
morderstwie. Policja wszczęła 
pościg za zbrodniarzem.
M ANIFESTACJE W SPRAW IE RÓ - 

D ZYNER  
ATENY (PAT). Właściciele winnic 

vf okolicach Pylos urządzili n.anifesta 
cię, donagaiąc się zwiększenia cen 
sprzedażnycl, rodzynków. Policja roz
pędziła manifestantów, przyczem 5 o- 
sób odniosłe rany. Spokój został pr*> 
wrócony.

narodówki, mianowicie w spra« 
wie ciążącego na Lidce Naro* 
dów obowiązku zapewnień, a 
całkowitego poszaroowanua pak 
tu Ligi i innych traktatów, jak 
również w sprawie zarządzenia 
sankcyj pineciwko Włochom.

Komisja postanowiła wystą. 
pić z ponownym apelem do 
wszystkich zaprzyjaźnionych or 
ganizacyj o wzmocnienie akcji

zorganizowanie w przeddzień 
zebrania genewskiego maso. 
wych zebrań organizacyj w ich 
krajach

Komisja postanowiła zwo
łać na sesję nadzwyczajną cen. 
trakty komitet międzynarodow 
ki związl ów zawodowych i Lo 
nutet wykc.uwczy międzynaro 
dówk’ s o ci a’'styczne, dla zasta* 
nowienia się nad rozmaitemi 
propozycjami które przedłożo* 
n« zostały do rozpatrzenia ko*

. 1, i. Sesja nadzwyczajna ma 
być zwołana na dzień 6.go wrze 
Snia,

LONDYN. (PAT). Kore. 
spondend dzienników w Addis 
Abeba donoszą, że od kilku 
dni rozpoczęła się masowa ewa 
kuaeja stolicy, podkreślając spe 
Sjalmie przygotowania do wy. 
jardu, czynione przez człon, 
ków poselstwa włoskiego.

Korespondent .News Chro« 
mele44 donosi, ie  Abisynja dą« 
ży do umer«łeżnienia się od m 
nych państw przy zaopatrywa* 
niu armji w broń i airu icję i 
że rozpoczęła budowę fabryki, 
która ma być ukończona w  c • 
gu 4*ch miesięcy i która ma do 
starczać nabojów i pocisków.

Narzędzia i warsztaty dla tej 
fabryki zamówione zostały za. 
granicą, zaś węgiel nadchodzić 
ma z Indy i. Kierownictwo fa. 
bryki ma objąć rzeczoznawca 
angielski.

Szczyt
niespraw iedliw ości

czeskiej
MORAWSKA OSTRAWA (P 

AT.) Na sesji wyjazdowej są
du z Moi Ostrawy do Cierlic- 
ka Górnego odbyła się rozpra
wa przeciw rolnikowi polskie
mu Janowi Chmielowi, oskar
żonemu przez 2 konfidentów 
żandarmerii czeskiej o wypowie 
dzenie podburzającego przemó
wienia w czasie kampanii wy- 
oorczej za polską listą.

Przesłuchano na miejscu 48 
świadków, którzy obalili oskar 
żenie konfidentów. Prócz tego 
przedstawiono pisemny proto- 
kuł z zebrania, zawierający 
przemówienie Chmielą.

Sąd dał jednak wiarę konfi
dentom policyjnym i skazał 
Chmielą na 16 dni ciężkiego wię 
zienia, obostrzonego postem i 
200 koror, grzywny. Rozprawie 
przewodniczył znany po.akożer 
ca dr. Kaempf.

K rw a w a  w alka 
z  bandytam i

Wczoraj w perysiółkt Tedja 
wor, należącym do wsi Moczy* 
dlo, w povr chrzanowskim, pa* 
troi policyjny pod dowódz* 
twem komendanta posterunku 
P. P. w Libiążu, wzmocniony 
strażą leśną, w czasir obławy za 
poszukiwanymi bandytami, r.â  
tknął się na 2*ch z nich w jed* 
nym z domów. A

Eandyci na widok policp o* 
tworzyli ogień rewolwerowy- 
W  wyniku strzelaniny sostał za 
bity na miejscu bar.dyta Jan Cy 
gan, zaś biorący u łzial w obła* 
wie leśn:czy Jan Kruczek, cięż* 
ko raniony rekoszetem w szy* 
ję, po przewiezieniu do szpitala 
zmarł.

Policja po dłuższej wymianie 
strzałów, aresztowała drugiego, 
oddawna poszukiwanego bandy 
tę Stefana Ciupałf ora’ - »ch o* 
śobników. znajduiących się w je 
go towarzystwie.

Na miejsce wypadku przyby 
ła komisja sądowo * śledcza, 
która przeprowadza dochodzę* 
nie.

KATASTROFALNA BURZA
LONDYN (fA .)  Agencja Reuter* 

donosi z Sairn 7eon w Iłowej ZjwĄ 
że burza niesłv"hanei gwałto™"̂  p zni 
szczyła dwa samolo*"'. i wOwodowaU 
utonięcie z górą 109 »«*** ryb*-*
^  Liczba ofiar w ludziach fest doły eh* 
czas nieznana, straty materjalne s) 
bardro inaczae.

Dziki na ulicach miasteczka
wywołały popłoch wśród spokojnych mleszkadfidw

się do tego stopnia, że wrzoetj* 
4 dziki w biały dzień pojawur

W  lasach majątku Póryck, po 
wiatu włodzimirskiego, pojawi* 
ły się w wielkiej ilości dziki, któ 
re niszczą zboże i kartofle, nara* 
zając na rovraine straty matef* 
jalne okoliczną ludność.

się w miasteczku !?oryck, siejąc; 
popłoch wśród mieszkańców.? 
Dopiero uzbrojony t e  ”ofte 
miejscowej gminy odpędzi 1

Stado dzików ro w Ł w iłiiP  ^  dwie agtoŁŁ

iMi ti  U | « *,Adria44, „Atlantlo44, „Swlt*‘.

dU C*y‘*l«,ków , Onutnlch V U deaB ^??»ho«ak lc li4( 
Wąiny tv|ko w dni» 28 sierpnia 19S5
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Dalsze wyniki głosowania na laureatów konkursu filmowego

Dziś prowadzi numer 12
Konkurs filmowy 

„OSTfllNiCH WlflDOM OŚCI’
K u p o n  w y b o r c z y  
Głosuje na kandydata tke

Mr...........
Uwaga: Kupon może zawierać
tylko jeden numer kandydata-tkf 
Kupon ten należy wypełnić, w y  
ciąć i przesłać do Redakcji lub 
wrzucić do skrzynki przed Re
dakcją. zaopatrzone] w napis: 

,,Konkurs filmowy"

Weszliśmy w okres ożywio* 
nej agitacji wyborczej. Każdy 
chce forsować swego faworyta, 
czy faworytkę. Czyni to oczy* 
wiście, przy pomocy kuponu, 
który codziennie zamieszcza* 
my. Echa tej kampanji dociera* 
ją do Redakcji bądź w formie 
wzmożonego napływu kupo* 

nów, bądź drogą telefoniczną.
— Czy to jest możliwe, by 

mężczyzna był na pierwszem 
miejscu? — tv ta  nas ktoś przez 
telefon, rekomendując się nieza 
wcdnem imieniem „stałego Czy 
telnika".

— Na losow anie nie mamy 
wpływu. Specjalna Komisja o* 
bkcza głosy i bezstronnie po* 
daje matematyczny wynik. Sko 
ro największa liczba głosów pa 
dla na mężczyznę, na pierw* 
szem miekstu figuruje przzdsta 
wiciel „płci brzydkiej'1. A dla* 
czego pan się oburza, że to męż 
czyzna?

— Przecież to zrozumiale 1 Ty 
le pięknych kobiet zgłosiło się
do konkursu, a tymczasem pro 

wadzi urodziwy młodzian.
— Losy laureatów zależą od 

Czytelników, łaskawy panie. 
Każdy Czytelnik ma w ręku 
broń, z której może robić do* 
wolny użytek.

— Jaką broń?
— Oczywiście, kartkę wybór 

czą, czyli kupon wyborczy. Na

sza komisja liczy tylko kupo* 
ny, nie bacząc, czy one przewa 
żają szalę tego lub innego ucze 
stnika konkursu. Od W as, Czy 
telnicy, zalezy, by życzeniom 
Waszym stało się zadość.

Tej treści rozmowy prowa* 
dzimy przez telefon, a tymcza* 
sem komisja oblicza głosy z 
drugiego dnia glosowania. Zwo 
lennikom płci pięknej możemy 
teraz powiedzieć, że Nr. 78 zo* 
stał zdystansowany i prowadzi 
Nr. 12. Piękna panil

BIULETYN WYBORCZY
Podczas dwu dni głosowania 

największa liczba głosów pa* 
dla dotychczas na: — 295 głosów.

Dalsze miejsca zajęli: i
Nr. 183 — 1°' głosów 
„ 78 -  80 „
w 39 — /8 „
„ 79 — 68 „
„ 69 — 60 „
„ 50 — 36 „
„ 236 -  35 „
„ 245 — 20 „
„ 257 -  26 „
„ 251 -  16 „
„ 191 -  15 „
„ 20 -  14 „
„ H  -  12 „
„ 98 -  12 „

Dziś więc na pierwszem miej 
scu jest Nr. 12 (Miriam Z. z 
Warszawy). A kto jutro?

Czy dojdzie do wojny światowej?
Mussolini z a g r a ł  w  o tw arte Karty —  A ng lja musi dać o d p o w ie dź!

udzielony

K O B I A D Y K
R Mięsne i Jarskie. R
1 obfite 1 smaczne 1
K siidle Błeke i kirtof 25 ji K
R Zielna 4, od 12 do 20. R
1 p o  5  5  g  r . 1

Wywiad,
Mussoliniego, który drukowali 
śmy we wczorajszym numerze, 
jakkolwiek nie przynosi rzeczy 
nowych, jest sensacyjny. Po 
raz pierwszy bowiem Wiochy 
odsłoniły swoje plany i przy
znały sie otwarcie do tego, o 
czem nisano wielokrotnie w pra 
sie zagranicznej.

Mussolini oświadcza więc 
wprost, że jeśli ktoś wmiesza 
się do wojny włosko - abisyń- 
skiej, rozpęta burzę światową, 
grozi więc otwarcie Anglji i w 
ten sposób chce ja zmusić do 
milczenia.

Włochy pragna zdobyć Abi- 
synję, gdyż ten kraj jest im po 
tr?ebny. I koniec. Całemu świa
tu — wedle Mussoliniego — nie 
pozostaje nic innego, jak przy
jąć milcząco do wiadomości ni a 
ny włoskie. A wiec Włochy za
grały w otwarte karty.

Czy to wpłynie na dalszy 
bieg wypadków? Zdaje się, że 
afli w Londynie, ani gdziein
dziej nie było wątpliwości odno 
śnie do planów Mussoliniego. 
Więc w tej części wywiad po
działa jedynie, jak zimny prysz 
nic, i rozwieje wątpliwości u

N A  M A Ł E J  W O K A N D Z IE . . .

P r z y j e m n a  p o d r ó ż
(A.E.) Boruch Kobyliner i Szmonaak, psiakrew. — Żeby

przez tych nielicznych, którzy łudzili 
się możliwością ustępstw ze 
strony Włoch.

Natomiast poważne następ
stwa mieć może inny zwrot w 
wywiadzie. Otóż Mussolini o 
świadczył angielskiemu dzien
nikarzowi, że miedzy Francją a 
Włochami niema żadnych 
spraw spornych, że oba pań
stwa doszły jeszcze w styczniu 
do pełnego porozumienia. Jeśli 
do tego oświadczania dodamy 
wiadomości prasowe, głoszące, 
że Laval miał powiedzieć Ede
nowi, iż Francja nie weźmie u- 
działu w żadnej antywłoskiej 
akcji — to zobaczymy, jak sła
be jest stanowisko Anglji. Ozna 
czałoby to, że Francja nie bę
dzie popierała w Genewie u- 
jhwał, piętnujących Włochy, że 
zostawią Abisynie swojemu lo
sowi, że broni Ligi Narodów w 
ten sposób, iż pozwala połknąć 
słabszego przez silniejszego, i 
wreszcie, że świeży sojusz z 
Włochami uważa za bardziej 
wartościowy, aniżeli związek z 
Anglją.

Istnieje jednakże możliwość 
innego tłumaczenia stanowiska 
Francji. Otóż Francja jest tego 
zdania, że najważniejsze spra
wy rozstrzygają się w chwili 
obecnej w Europie. Wymagana 
jest współpraca wielkich mo
carstw. Sprawa abisyńska nie 
jest tego rodzaju, by warto by
ło dla niej poświęcić obecny u-

Samuel Kon nienawidzą się 
wzajemnie. Nie rozmawiają ze 
sobą, odwracaja głowy przy 
spotkaniu...

Nienawiść ta jest wynikiem  
konkurencji zawodowej. Obaj 
panowie sa bowiem agentami to 
warzystw ubezpieczeniowych i 
jeden drugiemu zabiera z przed 
nosa klientów. Pewnego razu 
pan Boruch Kobyliner wsiadł w 

' pociąg. idogv do Wilna W  w a* 
gonie spotkał kilku znajomych i 
byłoby mu bardzo nrzvjemnic. 
gdyby nie fakt. że miedzy tymi 
znaiomvmi znajdował sie rów 
nież Samuel Kon. który właś
nie dz>eń przedtem odbił mu do 
brego klienta.

— Bok.id pan iedzie. panie 
Knur — zapy-ał ieden z pasaże 
riw . vdv noc’a<s był już ir peł
nym kie- <1

— Bo Małpi ni — odparł zapy 
tany.

Pan Kobyliner poczuł, źe 
krew sie u? nim burzy.

—* Do Małkini! — syknął. —

on tuki Zdrów był, jak on tam 
jedzie.

W  wagonie zrobiło się poru
szenie.

— Co się pan denerwujesz, 
m nie Kobyliner? Przecież pan 
Kon naprawdę jedzie do Małki
ni.

— A co pan myślisz, że ja nie
wiem. Tylko co jest? On mówi, 
że jedzie do Małkini, żebym ja 
pomyślał, że on jedzie gdziein
dziej. Ale przecież ja wiem, że 
on jedzie do Małkini. No to po
co on Mamie, ten łobuz?

Powiadam nana. że s;c cały 
gotuje z oburzeniem. Bym z 
przyjemnością dał go w pysk!

Aczkolwiek pan Kobyliner po 
przestał tylko na słowach, jed 
nak Samuel Kon zaskarżył go 
do sodu o groźby.

Jednakie Sod Grodzki (Od
dział 22) po zbadaniu calokształ 
tu sprawy pana Kobylinera u- 
niewinnił, biorąc pod uwagę, że 
groźby nie b y ły  wypowiedzia
ne na ser jo.

kład stosunków i sił w Europie. 
Dlatego też Francja będzie usi 
łowała wpłynąć na Anglję, by 
ustąpiła Włochom w Afryce i by 
kosztem tego doszło do ściślej
szej współpracy w wielkich 
sprawach europejskich.

Francja będzie wskazywać, 
że zatarg z Włochami oznacza 
przecież wojnę światową, a te
go nikt teraz nie chce. Włochy 
stanowią w Europie filar polity 
ki pokojowej i zmierzają do u- 
trzymania obecnego stanu po
siadania, wobec tego nie należy 
przeciwstawiać sie ich zabor
czości kolonialnej.

Jeszcze jedna uwaga: Tworzą 
się w o-pinji światowej dwa blo
ki: jeden, popierający Włochy, 
drugi — Abisynję. Pracę na 
rzecz drugiego prowadzi oczy
wiście Anglja, która „broni'1 nie 
naruszalności i niepodległości 
Abisynji. Większość świata jest 
więc po stronie Abisynji i jej 
szlachetnej obrończyni, Anglji. 
Ale czy nie warto przypomnieć 
— nie popierając bynajmniej 
planów włoskich — że Anglja 
do swoich posiadłości kolonjal- 
nych doszła taką samą drogą, 
jaka Włosi chcą zająć Abisyn
ie? Nie inaczej zresztą postępo 
wała Francja, a także inne pań
stwa. posiadające koloyje.

Ta uwaga — przypomnienie 
pozwoli na jaśniejsze oświetle
nie obecnego zatargu między 
Anglja. a Włochami.

KAWALARZ CZY DUR

— Przepraszam, czy nie mo< 
głąby mi pani wskazać, którę* 
dy tu droga do stacji?

— Panowie się nie mają? Pan 
Mirelman — pan Man!

— Bardzo mi przyjemnie — 
mówi Man,

— To  jednak ciekawe — mó* 
wi Mirelman — że się pan tak 
nazywa, jak mój koniecl

— Więc to już pięć lat par
żonaty?

— Tak jest, proszę pani.
— Jakże to? I dotąd nie było 

uroczystości rodzinnej... żadnej 
pociechy?

— O, owszem... przed rokiem 
umarła mi teściowa.

4.00 0 z ł .  z a  z ła m a n ą  n o g ą
Ofiara ślizgaw ki domaga sią wysokiego odszkodowania

Wczoraj w Wydziale Cywil 
nym Sądu Okręgowego w W ar 
szawie była rozpoznawana cie* 
kawa sprawa z powództwa in* 
żyijierowej Matusińskiej prze* 
ciwko klubowi wioślarskiemu 
„Syrena" o od-.rkodowanie w 
kwocie 4.00' zł.

InŻ, Matusińska uczęszczała 
na ślizgawkę klubu „Syrena", 
gdzie dopiero stawiała pierw* 
sz" kr .ki na lodzie.

Pewnego dnia stal się niesz*. 
częśliwy wypadek. Matusiń* 
ska, znalazłszy się na lodzie, 
spostrzegła przed sobą nacljeż* 
dżającą w sralonem tempie pa* 
■ę, która wykonywała t. zw. „ja 
skółki". Matusińska z przestra

o odszkodowanie powołując 
się na to, że na afiszach rekla* 
mowych klub „Syrena" przy* 
rzekal wszystkim uczestnikom 
ślizgawki ubezpieczenie od wy 
padku. Jeden z takich afiszów 
znalazł się na stole sędziów* 
skim.

Pozwany klub żądał oddalę* 
nia powództwa, twierdząc, że 
wypadek nastąpił bez winy klu 
bu, a zobowiązanie się co do 
ubezpieczenia było tylko spo* 
sobem reklamy celem ściągnię* 
cia szerszej publiczności.

Sąd w wyroku, który ogło* 
szony będzie niebawem, będzie 
musiał rozstrzygnąć kwestję,

chu poślizgnęła się i upadła, ła*fczy tego rodzaju reklama jest 
m:ąc nogę. | dopuszczalna i czy nie rodzi

Obecnie wystąpiła do Sądu ona skutków DtnawaycłL

— Czemu pan taki zmartwieć 
ny. panie Cynader?

— Dostałem telegram o 
śmierci ciotki, ale nie tej, co ja 
chciaiem.

Gospodarz do kelnera:
— Czy abv ci nowi goście 

będą mieli czem zapłacić za ko
lacje?

— O to niema obawy, znam 
ich, to dobrzy goście... złodzie
je! .

— Jak oskarżony otworzył 
te  kasę?

— Poco ja to bede panu sę
dziemu opowiadał? Pap sędzia 
i tak tego nie potrafił

W towarzystwie opowiada
ją dowcipy. P. Leoś Cynamon 
opowiada jakiś dowcip. Jeden 
z obecnych mówi:

— Panie Leoś, czy pan zaw 
sze opowiada takie głupie dow 
cipy?

Nie. ja stosuie się do towa 
rzystwa, w którem się znajdu 
ję.

C z y t a j c i e

.Wesołe Wiadomości*1
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Zbrodniczy zamocli m narzeczona
Tragiczny koniec romansu, zaczętego w ogrodzie Saskim

P o tw rn a  zbrodnia tajemni 
czego opryszka, jaka dokonana 
została na osobie służącej Adeli 
Olesiakówny, przechodzi wszy
stkie dotychczasowe pomysły 
łobuzerji żerującej na naiwno
ści wiejskich dziewcząt.

Rok temu przybyła Adela O- 
lesiakówna z rodzinnej wsi ce
lem znalezienia sobie odpowie
dniej służby. Po długich poszu 
ki waniach znalazła wreszcie pra 
cę u jednego z kupców zamiesz 
kałych przy ulicy Twardej 10, 
gdzie przyjęto ją za służącą i 
niańkę do dzieci.

U  pracodawców powodziło 
się wiejskiej dz:ewczynie zupeł
nie dobrze i nie miała żadnych 
powodów do narzekania. Przy
czyną jej tragedji był jednak o* 
gród Saski. Podczas jednego ze 
spacerów, jakie codziennie od
bywała z dzieckiem, Olesiaków 
na poznała pewnego młodzia
na, który żywo zainteresował 
\ię jej osobą. Młodej 26»letniej 
dziewczynie, nie pierwszej zre
sztą urody zaimponował fakt, 
te warszawski chłopak upodo
bał ją sobie i natychmiast zapa 
lała Jo  mego gorącą miłością.

Tego tylko było naturalnie 
nieznajomemu potrzeba. Po kil 
ku dłuższych spacerach, odby
tych po ukończonej pracy, mło 
dy człowiek oświadczył wprost, 
ie  panna Adela bardzo mu się 
podoba i chętnie pojąłby ją za 
małżonkę. Zaskoczona tak szyb 
kiemi oświadczynami., Olesia- 
kówna nie śmiała naturalnie wy 
powiedzieć nawet słowa i nie- 
mem przytaknięciem zgodziła 
się na szczęśliwą propozycję.

Zaczęło się więc od tego, że 
narzeczony bywać począł w do 
mu jej pracodawców w charak
terze oficjalnego narzeczonego. 
Zażądał tego sam od narzeczo
nej, dowodząc że w mieście pa
nują takie zwyczaje. Jeśli ktoś 
ma ochotę żenić się, to obowiąz 
kowo musi spotykać się nie na 
ulicy, lecz w domu swej wy
branki.

Po upływie czterech zaledwie

tygodni „młodzi" ustalili datę 
ślubu i uszczęśliwiona Olesia- 
kówna wypowiedziała uroczyś
cie pracodawcom swoim służ
bę.

— Jedziemy teraz do moich 
rodziców — mówiła do swego 
szefa. W  mojej parafji damy 
na zapowiedzi i w mojej para
fji weźmiemy ślub.

— No dobrze, zapytał praco
dawca — ale czy Adela go do
brze zna?

— Już wszystko dobrze. Po
znajomiliśmy się bardzo dosko 
nale.

— A czy on ma rodziców?
— Niel On ma tylko siostrę 

taką samą sierotę, jak i on.
— To trzeba, Adelu, iść do 

tej siostry — radził przyjaźnie 
szef — trzeba ją poznać.

— Nic nie trzeba, bo narze
czony powiedział, że wszystko 
to załatwi się juz po ślubie.

N a dwa tygodnie przed odej 
ściem, _ właśnie wtedy, kiedy 
szef mial wypłacać Olesiaków* 
nie pensję, zjawił się znowu w 
mieszkaniu „narzeczonej" pan 
młody i bez żadnej żenady w o- 
becności pracodawcy odebrał 
od Adeli pensję w wysokości 
dwudziestu złotych. Kiedy jed
nak szef spojrzał się na to z pe» 
wnem zdziwieniem. Olesiaków- 
na uspokoiła go:

— Teraz już może brać, pro
szę pana. Jesteśmy przecież na
rzeczonymi.

Jakież było jednak zdziwie
nie, kiedy narzeczony w kilka 
minut zaledwie po zabraniu pie 
niędzy wyszedł pod pretekstem 
udania się do ubikacji i więcej 
nie powrócił.

— Już Adela nie zobaczy wię 
cej ani jego, ani tych dwudzie
stu złotych — rzekł wówczas 
pesymistycznie nastrojony szef.

0 ’esiakówna jednak nie wie
rzyła w to.

— Przyjdzie! — mówiła. — 
Tylko mu na pewno coś wypa
dło.

Istotnie po upływie kilku dni 
przybył znów narzeczony,'ale

w towarzystwie uszczęśliwionej 
Adeli. Spotkała go w ogrodzie 
Saskim i zaprosiła do domu. 
Tym razem już narzeczony na
legał, aby przyśpieszyć wyjazd 
do rodziny. Postanowiono więc 
pojechać statkiem. W yjazd u* 
mówiony został na godzinę dzie 
wiątą wieczorem, że to niby naj 
wygodniejszy statek odjeżdża. 
Było to w sobotę.

Juz na godzinę przed wyjaz
dem Olesiakówna spakowała 
swoje rzerzy, pożegnała się z 
pracodawcami, wycałowała na 
pożegnanie dzieci i wyruszyła 
w drogę w kierunku przystani 
,,Vistuli‘'. Narzeczony był rów
nież bardzo punktualny i ocze
kiwał już na przyszłą swoją pa 
nią na bulwarach.

Po upływie kilku zaledwie 
minut, które zeszły młodym na 
miłej pogawędce, nadjechał sta 
tek, ale narzeczony nie radził 
nim jechać.

—■ Statek jest natłoczony. Po 
jedziemy lepiej następnym, któ 
ry będzie szedł za godzinę.

Olesiakówna nie śmiała na
wet protestować. Poprostu nie 
wypadało jej. Przyszły mąż — 
to pan domu. Nie wypadćdu.

I tu właśnie nastąpiło zakoń

czenie tej tragicznej zabawy w 
weselisko. Opryszek oczekiwał 
tylko aż wszyscy ludzie opusz
czą bulwai i zrobi się względnie 
spokojnie. Pc upływie kilku mi 
nut obejrzał się dokładnie czy 
nikt nie nadchodzi i podszedł
szy Olesiakównę z tyłu. chwy
cił w pół i rzucił ją w nurty wi
ślane, poczem szybko zbiegł.

N a przeraźliwy krzyk, pod
niesiony przez nieszczęśliwą o* 
fiarę naiwności nadbiegł wkiót- 
ce robotnik drogowy Aleksan
der Anusiak, który rzucił się na 
pomoc tonącej i uratował ją. Nie 
przytomną Olesiakównę zanie
siono następnie do komisarjatu 
rzecznego, a po dojściu jej do 
przytomności zapytano o prze
bieg i sprawcę zajścia. I tu do
piero wyszedł na jaw najtragicz 
niejszy szczegół zajścia. Olesia
kówna nie zna ani nazwiska, a- 
ni adresu swego niedoszłego 
męża. W ie tylko, że było mu na 
imię Stasio.

Za bezczelnym zbrodniarzem 
i oszustem policja prowadzi e- 
nergiczne poszukiwania. Adela 
Olesiakówna tymczasem wróci
ła do dalszej służby i opłakuje 
straszną swoją tragedję.

W i a d o m o ś c i
z  c a ł e g o  ś w i a t a

WYBUCH W KURACH 
KANALIZACYJNYCH

CH ICA G O  (PAT) -  Podczas prac 
nad oczyszczaniem rur kanalizacyj
nych, odprowadzających ścieki z Chi
cago do jeziora Michigen, nastąpił sil
ny wybuch gazu Według dotychcza
sowych wiadomości zostało zabitych 
2 robotników i ciężko rannych 12.

TERORYSCI PRZED ZAJEZDNIĄ 
TRAM W AJOW Ą

MADRYT (PAT) — Dwaj osobni- 
ey, uzbrojeni w rewolwery, zasypali 
kulami wychodzących z centralnej za
jezdni tramwajów miejskich. Ranni zo 
stali dwaj naczelnicy sł iżby ruchu. 
Stan jednego z nich jest beznadziejny,

ZA AMERYKĄ -  JAPONJA 
PROTESTUJE 

TOKIO (PAT) -  W  następstwie 
protestu Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko działalności Kominternu, Japo- 
nja zamierza wystosować do rządu Z. 
S. R. R. protest przeciwko prowadzę-- 
niu propagandy antyjapońskiej i nie
którym postanowieniom międzynaro
dówki komunistycznej.

JESZCZE I I  ROBOTNIKOW  
BERLIN (PAT) -  W dniu wczo

rajszym wydobyto dalsze cztery olia- 
ry katastrofy w tunelu kolei podziem
nej. W edług urzędowych danych, pod 
gruzami znajduje się jeszcze 11 criar.

Zamordowany przy pomocy chloroformu
W IED EŃ  (PA T) — W  

Pflach pod Reutte w Tyrolu 
znaleziono ciało człowieka za
mordowanego pod chlorofor
mem.

Stwierdzono, iż jest to Euge* 
njusz Leitermosen, narodowy 
socjalista z Insbruku. Służył on 
w Legjonie Austrjackim w 
Niemczech i przybył do Austrji 
w czerwcu r. b.

Leitermosen był ra  usługach 
policji austrjackiej i najwidocz
niej usiłowano go porwać i ży
wego dostarczyć do Niemiec.

Na ciele ofiary są ślady ude
rzeń kijem. Prawdopodobnie 
zmarł on od zatrucia chlorofor

mem. Najwidoczniej, stw ier-! Sądzą, że są to uchodźcy z Au 
dziwszy zgon ofiary, złoczyńcy, strji i że policja zdoła ustalić 
porzucili ciało i zbiegli zagrani* i ich nazwiska. W  okręgu Reutte 
cę. I dokonano aresztowań.

Musimy wypełnić nasza misją”91
Na zapytanie, co — zdaniem 

Mussoliniego -— narody euro
pejskie uczynić powinny, aby 
utrzymać pokój powszechny, od 
powiedź brzmiała:

„Idźcie za przykładem Sta
nów Zjedn. i pozostawcie nas w 
spokoju, abyśmy rrogli wypeł
nić naszą misję. Pacyfiści — to 
najgorsi wrogowie pokoju, albo

wiem chcą oni rozszerzyć na ca
ły świat zatarg o ściśle ograni
czonym charakterze ekspedycji 
kolonjalnej, mającej na celu za* 
prow adzeie ładu w k-aju, 
gdzie ład nigdy nie panował. 
Nie uczynimy niczego aby po- 
waśnić Europę, ale inni posia
dać muszą takie samo poczucie 
odpowiedzialności."

T. S. CHRZANOWSKI

W yw iad angielski na tronie dokum entów  o Abisynii

Oko w  oho z płk. Lawrencem
IV . 

POD GROŹBĄ 
REWOLWERU

Zapanowała głucha męcząca 
cisza, w czasie której’ czułem 
tylko głośne bicie swego serca i 
fcdzieś zdaleka dobiegające tęt- 
no wielkiego miasta.

Zanim się zorientowałem w 
sytuacji, która w każdym razie 
nie była bezpieczną — całą swą 
l^ a g ę  ześrodkowałdtn na dra- 

’■-* stojącym z lewej strony. 
Właściwie mówiąc, nietyłe na 

ile na jego palcu, trzyrna- 
jtym na cynglu browninga. Po 

chłopiskc, o twarzy, na 
i .  rei było wypisane wszyst- 
J e s'edem grzechów głównych, 

zymało broń w drżącej ręce. 
i. , Czemu pan zawiadomił po 
n ° .  wyznaczonym spotkaniu 

?.y fontannie Trevi? 
n^ ^ ^ więk jego głosu ochło-

2 Panowie są w błędzie. Nie 
^ d a m i a ł e m  policji, ani wo 
kafli? ogo- P rzy fontannie cze 

przeszło godzinę i o pół 
**teil«m tło {łomu.

— Nieprawda!
Wzruszyłem ramionami.
— A skąd się wzięli karabi

nierzy?
— Czy par. myśli, że jestem 

niańką, włoskich żandarmów, 
czy co? — Tu zakląłem z taką 
pasją i z takiemi słowami, że 
nawet marynarz neapolitański 
musiałby s'ę zawstydzić.

Szpiedzy wprawdzie nie obie 
li się rumieńcem, lecz pasja mo 
ja zrobiła na nich wrażenie. 
Spojrzeli po sobie, a ja, widząc, 
że wpadłem na właściwą takty
kę, podniosłem hardo głowę i 
rzekłem:

— Jeśli mamy poważnie noro 
zmawiać, to schowajcie brow
ningi.

Spojrzeli po sobie, porozumie 
li się oczyma i browningi powę 
drowały do kieszeni.

— Proszę, niech pan siada! 
— padło zaproszenie.

Opanowując zdenerwowanie 
i starając się być jaknajbardziej 
swobodny w ruchach, omal roz 
parłem się na fotelu. Draby usia 
dly także. Tylko ów śniady,

zbyt śniady, jak na Włocha 
dżentelmen, stanął przede mną.

Jego bystry wzrok zdawał się
wdzierać w moją duszę.

— Czem panom mogę słu
żyć?

Mój spokój wytrącał go z ró 
wnowagi.

— Pan wie ba/rdzo dobrze. 
Żądamy dokumentów w spra
wie włoskiej polityki kolonjal
nej. Ściśle mówiąc: Tunisu i A- 
bisynji.

— Tunis i Abisynia. Hm.:: 
A Madagaskar nie?

Mówiąc to miałem tak poważ 
na minę, że szpieg nie zrozu
miał mojego żartu.

— Dlaczego Madagaskar?
— Bo .am mieszkał mój dale 

ki krewny, niejaki pan Beniow 
ski...

— To jest nieważne.
— Jak nieważne, to nLe. Ale 

ten Beniowski...
— Nas interesuje to, co po

wiedziałem.
— Nas? To znaczy kogo?
— Nas..
— fnteligens seryice (angiel

ski wywiad)?
— Pan jest zbyt domyślny. 

Zatem...
— Zatem oświadczam panu u- 

roczyście, że żadnych dokumen 
tów nie posiadam, nie, posiada 
łem i jest wątpliwe, żebym je

kiedyś posiadaj, bo i poco? Ta
kże samo wiadomości źródło
wych w tym sensie udzielić 
nie jestem w stanie .natomiast 
mogę wskazać człowieka, który 
ma dostęp do najtajniejszych 
archiwów.

Były to słowa magiczne, bo 
oba draby zerwały się z krze
seł, a mój brązowo-skóry roz
mówca przyskoczył ku mnie.

— Kto?
— Benito Mussolini.
Szpieg znieruchomiał. Najwi

doczniej przebrałem miarkę oer 
pliwości. W jego oczach zapali 
ły się iskry wściekłości, wy 
krztusił chrapliwie przekleń
stwo w dziwnym języku. Pięści 
miał zaciśnięte .Wiedziałem, że 
przeciągam strunę, ale z* wszel 
ką cenę pragnąłem wyjaśnić 
sytuację — spytałem więc:

— Pan coś mówił w niezna
nym ml języku: egipskim, czy... 
abisyńskim?

— Milcz!
Z pianą na ustach rzucił się 

ku mnie. Byłem przygotowa
ny. Podrywając się uderzyłem 
go w pierś. Zatoczył się kilka 
kroków a ja, pochwycony za 
ramiona, niby w żelazne klesz
cze siadłem zpowrotem błyska
wicznie. ^

żdążyłenf tylko podnieść no 
gę i zadać niu potężny eta

pastnikowi. Dostawszy w 
brzuch usiadł na dywanie. Na 
wykrzywionej bólem twarzy 
malowała się wściekłość czło
wieka wschodu, ręka jego sięg 
nęła do kieszeni. Nim jednak do 
był morderczą broń jeden z dra 
bów wyrwał mu rewolwer i po 
mógł usadowić się na fotelu.

— Pić! — zawołał kopnięty 
przeze mnie szpieg.

Drab podszedł do telefonu i 
wydał zarządzenie. Po chwili z 
hotelowej” restauracji przysła
no butelkę wina. Nie wpuszcza
jąc kelnera odebrał pękatą, ople 
cioną butelkę „chianti". Rubino 
w y płyn zabulgotał w szklance. 
Szpieg wypił. Zrobiło mu si? le 
piej, bo podniósł głowę:

— Jadę. A jego przyprowadź 
cie o 'dziesiątej Mówiąc to pod 
niósł się ciężko, włożył kape
lusz I powlókł ku drzwiom.

— A pilnować go dobrze, a 
jakby co, wąlK w „łeb i uciekać.

Zatrzasnął drzwi a mnie za
huczało w uszach te „walić w 
feb“. Zatrzęsłem się. Zobaczył 
to mój drab, bo roześmiał się 
chamsko i podrzucił w górę 
browning, łapiąc go za lufę. 
Drugi nalał sobie wina.

—Boże czem to się skończy?
Źle nalane wino wylałc 

czerwoną plamą na je g g g ę !
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OWOC GRZECH
T ragiczne dzieje, Które w strząsnęły całym  światem

Bei żadnego miłosierdzia i me zważając zu* 
pełnie na zmieszanie Rymkiewicza, Iiena rzekła;

— Dał^m panu zaledwie dwa dni na zadanie 
sobie śmierci. Niech pan wie, że me będę czekała 
ani jednego dnia dłużej... ani nawet jednej godzi' 
ny... Za dwa dni o tei samei porze co do minuty 
ujrzy mnie pan znowu.

Co rzekłszy, szybko wyszła...
Minęło już parę dłuższych chwil, jak odeszła...

Rymkiewicz wszakże od tej chwili jeszcze me 
przyszedł do równowag..

Stał tak nieruchomo...
Pięści miał kurczowo zaciśnięte...
Bił się z no ślatm...

Czul się, jik gdyby w*pil moc wódki.
Alyśli mąciły mu się w głowie...
Z całej siły starał się je zebrać, lec: me udawa* 

lo mu się to.
On, zawsze taki zimny i s p o k o jn y ,  teraz w :a» 

den sposób nie umiał odzyskać panowama nad 
sobą.

Przeraźliwe niebezpieczeństwo jakie nut groziło 
poprostu zmiażdżyło go.

I tak minął mu cały dzień w tem dziwnem etę'- 
pieniu.

Nic dziwnego...
Wydawało mu =.ię, że iest całkowicie bezpie* 

czn'7 i że nic a nic mu już nie grozi ze strony władz.
Aż tu  nagle lauuespodziewan’*) stanął mu na 

drodze wróg bezlitosny i niemiłosierny, od kturego 
niesposób było spodziewać się pobłażliwości, wy* 
rozumiałości, czy wybaczenia.

Co robić? Co począć? Jak postąpić? Jak s;ę 
ratować?

Mo*eby... uciec?
O, toby się z pewnością nie udało...!

Skoro już Irena wie tyle, więc. zapewne, umia* 
laby zapobiec ucieczce. Dałaby znać władzom. 
Rozesłanob\ listy gończe...

Więc co robić? Co, na Boga?
Długo myślał i myślał, ale niczego nie wymyślił, 

łedna myśl najhardziej go nurtowała i nie*
pokoiła — kto mógł je* wę dać tę straszliwą ta* 
jemnizę?

Chyba tylko Hełzina? No bo któźbi mógł po* 
za nią?

Ale przec;eż Hełzina była jego wspólniczką. 
Tej chyba bardziej, niż komukolwiek powinno by* 
ło zależeć na zachowaniu tajemnicy.

Czyżby doprawdy Heizina się wygadała*!
Postanowił zapytać ją o to.
Po krótkim namyśle odpowiedział sam sobie: 

— Wywieźć gdz.eś Hełzinę... Nie dopuścić 
do zaaresztowania jej... aby nie potrzebowała 
zeznawać... bo przyparta do muru, gotowa się do* 

prawdy wygadać...
A wtedy wszystkoby przepadło.

Wiedząc już teraz, gdzie leży główne niebezpie* 
czeństwo, postanowił wykonać swój zamiar.

A co jeżeli Hełzina nie zechce wyjechać?
W olał nie myśleć o tem.
Powiedział sobie stanowczo:
-— Musi wyjechać... Tylko wtedy będę ocało* 

nv... Juz ja się postaram, żeby wyniosła się stąd 
i to czem prędzej.

Przed wieczorem kazał zaprzęgać i pojechał do 
młyna.

Zastał tam Hełz.nę.
Była wszakże tak podenerwowana, że mógł cd 

niej wydobyć zaledwie urywki zdań, których nie* 
sposób Dyło powiązać w zrozumiałą całość.

W śród tvch zdań powtarzały się nieustannie w 
rozmaitych zmianach słowa:

— Spowiedź... Rozgrzeszenie... Łapiec... cztery 
i pół tysiąca..,

Rymkiewicz czynił szalone wysiłki, aby wypy* 
tac Hełzinę i wreszcie dowiedzieć się od niej Cze* 
gokolwiek.

Daremnie...

C z y t a j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 Q g r o s z y

Niczego nie mógł zrozumieć. Nie zdołał skłonić 
Hełzinę do jaśniejszego wytłumaczenia, co ją 
trapi.

Wróciły mu więc teraz znów owe okrutne my* 
śli, zabójcze, których nie mógł już dziś raz opa* 
nować i które skończyły się tem, ie rzucił się dra* 
pieżnie na Irenę.

Zapomniał się, podsycany krwawemi oparami 
zbrodniczych zamysłów.

Może pozbyć się tego aż nazbyt niewygodne* 
go i gadatliwego świadka?

1 ak, w tym wypadku byłby ocalony...
Więc może ,ednak?

Dobrzeby to było, bo gdyby Hełzina przenio* 
sla się na tamten świat, kogćżby się jeszcze miał 
bać?

Zeznania Ireny?
A le  cóż, kiedy to zeznanie nienopartc przez ni* 

kogo, nie miałoby najmniejszego znaczenia.
Sąd opiera się jedynie na zeznaniach świadita, 

który osobiście coś widział lub słyszał i nie wierzy 
opowiadaniom o tem, że ktoś coś widział czy 
słyszał

I to zupełnie słusznie, bo świadek który 
tylko wie o wszystkiem od kogoś nie stwierdza 

tem jakiegoś faktu.
A to wielka różnica... Bardzo wielka...
Słowem, gdyby się dało sprzątnąć Hełzinę, ca* 

łe zeznanie Ireny nie będzie miało najmniejszego 
znaczenia i wartości.

Spojrzał na Hełzinę.
W  dalszym ciągu s edziala przed nim na 

stołku.
I wciąż jeszcze bredziła, ani się domyślając, 

jakie ponure i straszliwe myśli nurtowały obecnie 
w głowie Rymkiewicza.

Wreszcie Rymkiewicz postanowił przystąpić 
do rzeczy.

Tak przynajmniej irc -na było przypuścić, są* 
dząc z dalszych jigo kroków.

Podszedł bowiem do Hełziny wręcz z prze* 
ciwnej strony, obchodząc ją od tyłu.

Ona nie zwracała na niego na jurniejszej uwagi, 
jakby go wogóle nie dostrzegała... Wyciągnął ręce, 
aby ją udusić...

Dalszy ciąg juiro.

NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliwej tajem nicy

Niecierpliwość Ryszarda sięgała szczytu, gdy 
wreszcie Zosia, wracając do dawnego serdecznego 
tonu rzekła:

— Nie zdziwisz się chyba, Rysiu, gdy cię za* 
pytam. dlaczego właściwie zmieniłeś sir dła mnie 
tak bardzo. Dawniej tak nagliłeś z małżeństwem, 
dziś z niem zwlekasz.

*— Mówiłem ci przecież najwyraźniej, że chcę 
ną pierw doprowadzić do końca sprawę twojego 

jca...
**■* Czy to rzeczywiście najważniejszy powód?
— Wąrrńsz o tem?

4*4 Owszem, o tyle, że napreyktad twój brat 
chciałby caraz...

r-r A  tobie tak pilno?
Ch^bą pie zdajesz sobie sprawy, jak mnie 

uraziłeś tem pytaniem. Nigdy dawniej tak io 
“fcjił nie przemawiałeś. Powiedz odrą?u lepiej, że 
ci się tego wszystkiego odechciało i jus...

=-» Może sądzirz po sobie...
— Rysiu, nie powinniśmy się wzajemnie drąż* 

nić. Bąd* ze mną szczery... Ciebie coś trapi... Go* 
tową byłabvm pomyśleć, -e cię tak zasmuca oko* 
liesność, iż brat twói również stara się o mnie... Ale 
aż nazbyt dobrze znąm rię [ cenię, wiem więc, że po 
gardzasz zazdrością. Zresztą, ten twój smutek da* 
tuje się już z  dawniejszych czasów. Czrm się on 
tłumaczy?

Ryszard zanu-ślił się...
Powiedzieć, czy nie powiedzieć?
Nie mógł się zdecydować...
Wreszcie rzek?:
— Znsjeftko. rołei co do mąie najmniej* 

srycb wątpjjwości. Kocham ęif po dawnemu. Ale 
pdrączam nasz? małżeństwo do zakończenia proce* 
•U twego oica z pewnych względów,

— Czyżbyś miał jakie wątpliwości co dc jego 
wył iku?

— Nie, nie mam żadnych. Twój ojciec z pew* 
nością wyjdzie z tego najZUpeinitl wyb:elony. Am 
ledna plamka na nim nie pozostanie.

— A widzisz. Więc będę na-zupełni: ciebie 
godną. Nikt nie zdoła ci zarzucić, że ożeniłeś się 
z córką mordercy...

— Ach. co do tego me miałem nigdy żadnych 
wątpliwości I gdyby tylko o to chodzdo, byliby* 
śmy już dawmo po ślubie... Gdybyś zechciała, 
oczywiście...

— Wiec o cóz cnodzi, wreszcie? — zapytała 
zniecierpliwiona ju.; Zosia.

Ryszard zawahał się chwilę, poczem rzekł:
— WoIałbvm ci tego n;“ mówić.
— Rysiu, Rysiu, jak ty mnie zadjęczaszl Czy 

powinny być jakieś tajemnice między .iami?
— M ors i me powinny, ale cóż kiedy ja nie 

mogę... nie mogę ci tego powiedzieć...
— Frzeciwnie, mów śmiało. Może masz mi co 

innego do zarzucenia. Niech wiem. Mcże to nie* 
prawda, wtedy zdołam rozwiać twoje podeirzenia.

W ydaje rm się, że niczem nie splamiłabym twego 
nazwiska.

— Z pewnością nie.., Mój Boże, zmuszasz mnie 
do powiedzenia tego, co chciałbym uk”yć nawet 
przed samym sobą... Niechże ci może to wystarczy, 
że to nie ty jesteś niegodna małżeństwa ze mną, ile

ja jestem niegodzien małżeństwa z tobą....
— Jakto? Tego już zupełnie nie rozumiem..

I nigdy nie zrozumiesz, bo ci tego nie po°
wiem.

— Wielka szkoda. Zbyt w ażne rzeczy wchodzą 
grę, ąhy kręcąc się jakiemiś tajemnicami.

— Kiedy to ujawnienie może śie okazać nai* 
zupełnie: zbędne.

— Od czegóż to zależy?
— Właśnie nd przebwgu procesu o przywro* 

cenie czci twojemu ojcu. Jeżeli na tym procesie ta
się niz ujawni to tem lepiej. Nasz ślub będz:e mógł 

się odbyć natychmiast. Jeżeli to wyjdzie najaw. ha 
wtedy, sama się przekonasz, że nasze małżeństwo 
jest niemożliwością.

— Rai jeszcze powtarzam ci, że możesz śmiało 
zdradzić tę tajemnicę. Zapewniam cię, że nic w 
moich oczach ni** stracisz.

— N.e.,. nie uczynię tego... Przez usta nie 
przeszłoby mi to...

— Powtarzam ci raz .eszcze. Pierwszym obo* 
wiązkiem między zakochanymi jest szczerość. Gdzie 
niema szczerości, niema miłości.. Powiesz mi, o co 
chcdzi, to dobrze, a nie., to... udowodnisz, żi mnie

prawdziwie nie kochasz...
— Ja? Ja ciebie nie kocham? — zawołał Ry* 

szard.
— Tak jest — odparła zimno stanowczo 

Zosia.
— A wteay?... — zapytał drżąco Ryszard.
— Co wtedy?
— W tedy, zapewne, wj idziesz zamąż za 

Stasia?
— Może... — odparła Zosia chłodno — może 

i tak...
— Teraz rozumiem wszystko — rzekł Ryszard 

— i widzę, że n,e mam poco dłuzei tu się zatrzy* 
mywać...

— Ja cię tez nie zatrzymuię bynajmniej — 
szepnęła Zosia — pizepraszam, je cię fatygo* 
wafąm...

tjkłpnjli się sobie milcząco... Ryszard be: sio* 
wa opuścił k c iin y

D alszy ciąg jutro.
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Zdradzony mąż zabił rywala
Podczas strzelaniny na ul. Waliców zraniony został przechodzień

Długa kanonada przerwała 
wczoraj przed północą ciszę na 
ul. Krochmalnej i Waliców 
Przerażeni przechodni e kryli się 
w bramatn, z środkiem jezdni 
uciekał mężczyzna, którego go* 
nil przodownik, strzelając zapa* 
mięttilt

Jak się okazało, był to ostat*
ni akt ponurego dramatu małżeń 
*kicgo. Zdradzony maż brał 
krwawy odwet na kochanku żo*
n>>

Początek dramatu sięga jesz* 
cze owych dawnych czasów, 
gdy Franciszek Plewko był sub 
lokatorem przodownika Zyg* 
munta Domańskiego (Żelazna 
73). W  skromnem mieszkanku 
rozwinął się romans między 
sublokatorem ; żoną przodowm 
ka. Gdy się o tern dowiedział 
gospodarz, przepędził subloka* 
tora i zabronił żonie widywa* 
nia się z nim.

Plewko się wyprowadził, jed 
nak w taiemnicy widywał się z 
Domańską. Tak było również 
wczoraj.

Przód. Domański, wracając 
wczoraj ze służby, napotkał na 
Krochmalne* oboie kochanków. 
Zawrzała w nim krew. Nie pa* 
nując nad sobą, dobył rewolwe* 
ru i począł strzelać.

N i  odgłos pierwszego strzału 
kochankowie rozbiegli się. Do* 
mańska zdołała uciec. Plewko 
rzucił <ię w stronę uł Waliców, 
a za n in  popędził przodownik, 
który n*c pizestawdł strzelać. Po 
mimo odniesionych ran, Plew* 
ko uciekał dalej, wreszcie przed 
domem Nr. 17 przv ul. Waliców 
padł, a przód. Domański oddal 
do leżącego ' ostatni śmiertelny 
strzał.

Po dokonaniu strasznej zem* 
Sty, pozostawiwszy trup’, rywa* 
la na chodniku, przud. Domań* 
ski udał się do VII komisarjatu 
i zażądał, by gc aresztowano, 
bo zabił kóćnanka swej żony.

Należy dodać, że podczas
strzelaniny został raniony mimo
wolny świadek zbrodn., Stani*
sław Szot, pomocnik dozorcy.*

W  sprawie krwawego zaj* 
ścia, które wynikło nocy ub. 
przy ul Waliców, śledztwo u* 
staliło, co następuje. 45*letni 
Zygmunt Domański, przodowa 
nik 16*go, 8*go, 4*gc, a ostat* 
nio 23*go komis, policji, — oże 
nil się w 1928 r. i zamieszkał 
przy ul. Żelaznej 73 — w trzy* 
pokoiowym lokalu.

Przed rokiem wprowadził 
się, jako sublokator, 2ć*letni 
Franciszek Plewko, elektrotech 
nik, który początkowo zajmo* 
wał pokój do spółki z kolegą, 
następnie zaś imał kąt w kucu* 
ni. W  tymże czasie żona Do* 
mańskiego, 42»letn.ia Halina, na 
była sklep spożywczy- przy ul. 
Łuckiej 27, gdzie instalację elek 
tryczną przeprowadzał Plew* 
ko. Ponieważ był on bez pra* 
cy, przeto zajmował sij aprov i 
zacją sklepu, ■wieczorami zaś,

gdy był większy ruch, poma* 
gał w ekspedycji w sklepie.

Ponieważ Plewko był natar* 
czyw f  i często uińizgaJ się do 
Domańsk1 ej, przeto zazdrosny 
mąż, zaczął podejrzewać ją o 
zdradę.

Dnia 14 ban., gdy Domań* 
ska ■wstała o godz. 5*ej, ażeby
(przygotować mężowi1 śniada* 
nie, Plewko rzucił się na D. i 
powalił na łóżko. Gdy Domań 
ska krzyknęła, nadbiegł z poko 
iu mąż, który porwał wałek od 
ciasta i pobił Plewko. Gdy sil 
nie zdenerwowany Domański 
wybiegł następnie z kuchni do

pokoju, prawdopodobnie po re 
wolwer, wówczas Plewko wy* 
skoczył oknem (na parterze) i 
uciekł, Domańska zaś wyszła z 
mieszkania i przez 2 dni prze* 
bywała w  mieszkaniu znajomej 
jwej, Rutkowskiej, (Tarczyń* 
ska 5).

Nazajutrz po tej awanturze 
Mewko, korzystając z tego, ii 
Domański był na służbie, za* 
brał rwe rzeczy. Odchodząc po 
wedział do służącej Domań* 
skich, M arjŁ Albrechtowej: „Ja 
go i tak zastrzelę jak psa“. 

Dnia 17 b.m. Domańska wió
ciła do domu. Po wspólnej na*znany.

radzie małżonkowie D posta* 
nowili wypirowąpżjć się z po* 
wyższego lokalu do mniejsze* 
go, aieoy mieszkać tylko sairi. 
Jednocześnie mieh sprzedać 
sklep, co też onegdaj Domań* 
ska uczyniła.

W  ub. poniedziałek, po wyj* 
ściu ze sklepu, gdzie przebywa 
k . przeprowadzając ostatnie ra 
chunki, Domańska podążyła w 
stronę domu. Na rogu ul. Grzy 
bowskiej i Żelaznej Plewko, 
spotkawszy Domańską, podą* 
żył z nią w stronę ul. Waliców. 

Dalszy bieg zdarzeń jest

Olbrzymia kradzież w „Caritas”
\

przedmiotem obrad Sędu Okręgowego
Jeszcze w lipcu r. ub. w biu-ponom nową numerację Urząd

rze towarzystwa dobroczynno 
ści „Caritas11 przy ul. Senaetor- 
skiej 31 dokonano kradzieży 
obligacji m. st. W arszawy i 
„dolarówek1' na sumę około 
7.000 z i. Papiery wartościowe 
znajdowały sie w niewielkiej 
kasetce żelaznej, którą znale
ziono rozbitą pośród masy 
przedmiotów, wyrzuconych 
przez złoczyńcę z szaf i stoli
ków.

Już wtedy zawiadomione wla 
dz.s zwróciły uwagę, ze rabun
ku nie dokonał „fachowiec11, 
świadczyły bowiem o tern za
równo nieład w lokalu jak i to, 
że kasetka stała • na miejscu 
Zazwyczaj bowiem przestępcy 
nie tracą czasu na rozbijanie 
kasetek, a poprostu wynoszą 
je w całości do bezpiecznego 
miejsca, gdzie ze spokojem 
moina dokonać rozbicia.

Nieład w lokalu robił wraże
nie jak gdyby ktoś specjalnie 
wszystko porozrzucał dla upo
zorowania włarrlania. Ponieważ 
jednak ani księża, stojący na 
czele instytucji ani jej pracow
nicy nie mieli żadnych podej
rzeli — dochodzenie umorzono.

W  kilka miesięcy później 
dwa kantory -wymiany: Tar-
gownika i Stiickgolda zawiado 
miły urząd śledczy, że posiada 
ją kupony od obłigacyj m. W ar 
szawy o tej samei numeracji.

Urząd śledczy, podejrzewa
jąc, iż kupony są sfałszowane, 
przekazał je do ekspertyzy.

Ta wykazała, że kupony są 
autentyczne, tylko że przero
bieniu uległy numery.

Dzięki specjalnym aparatom 
uaało się odczytać pierwotne 
numery kuponów. I wtedv wy 
szło najaw. że kupony pocho
dzą od obłigacyj, skradzionych 
w tow. „Caritas1'. Przestępca, 
wiedząc, iż numery obłigacyj 
skradzionych sa zastrzeżone 
we wszystkich bankach i kamo 
rach. wywabił cyfry i nadał ku

śledczy przystąpił do wytropię 
nia fałszerzy. W związku z tern 
odżyła sprawa kradzieży w 
tow. „Caritas1'.

Zwrócono uwagę na wydało 
nego z p.acy za drobne przy
właszczenia i kradzieże woźne 
go Ignacego Tuza.

Tuz zarabiał około 150 zł. Z 
sumy tej przesyłał na utrzyma 
nie żofne swej w Jarocinie oko 
ło 60 zł miesięcznie. Mimo to, 
że z zarabianych pieniędzy nie 
wiele Tuzowi pozostawało, pro 
wadził on szeroki tryb życia. 
Utrzymywał kochankę, kióra 
wiele wydawała na stroje i hu
lanki.

W ostatnich miesiącach Tuz 
wynajął mieszkanie, dając od
stępnego parę tysięcy złotych 
oraz zakupił sklep, gdzie zamie 
rzał otworzyć handel wódka.

Jak wykazało śledztwo, stan 
oszczędności Tuza w PKO na

wet po zwolnieniu z pracy za
miast pomniejszać się — wyka 
zywał coraz większe kwoty.

To wszystko w połączeniu 
z danemi pierwotnego dochodzę 
nia, że kraaziezy w tow. „Cari 
tas1 mógł dokonać tylko czło
wiek miejscowy, spowodowało, 
że Tuz został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej.

Oprócz tej znacznej kradzie
ży akt oskarżenia zarzucał Tu 
zowi, że dorożkami wywoził 
tbmoki ubrań i bielizny, ofia
rowanej dla najuboższych w 
Warszawie.

Tuz uporczywie wypierał się 
wszelkiej winy, dowodząc, iż 
jest nieszczęśliwą ofiarą posz 
lak, ^

ignaccgo Tuza sąd uznał win 
nym tylko dokonania kradzin 
ty  ubrań i skazał go za to na ó 
miesięcy vdęzienia, zaliczając 
5--miesięczny areszt prewencyj* 
ny.

Program  radiow y

Piorun uderzył w lokomotywę
GENUA (FAT) — Gwałtów 

na burza, jaka nawiedziła okoli* 
ce Genui, wyrządziła liczne szke 
dy na przedmieściach, gdzie wie 
le ulic zamieniło się w rwące po 
toki.

’.row:ec transatlantycki — 
, (-onvte di Savoia“ — zerwał 

z kotwicy, przyczem wśród 
załogi było 7 zabitycli i 70 ran* 
nych, których przewieziono do
szpitala.

Pomiędzy stacjami bolero i 
Aleksanćr-a piorun uderzył u. 
lokomotywę, naskutek czego je 
den z motorów elektrycznych 
objęty został płomieniami.

Pomiędzy Castellazza Bor* 
m‘da i Predosa naskutek obsu* 
mięcia się ziemi wykoleił się po* 
ciąg towarowy, przvczem 20 wa 
gonów wpadło jedne na dru* 
gie. Kilka osób z personelu ko* 
lejow ego od niosło  rany.

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.36 Gtm 
nastyka. 6.50 Muzyka. 12.05 Dzień* 
nik południowy. 12.13 „Dla naszych 
letnisk i uzdrowjak‘3 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.05 Muzyka wokalna.
15.25 Wiadomości o eksporcie poi* 
skim. 15.30 Koncert w wyk. Małej 
Orkiest-y P. K. 1&.0C „Wracamy do 
miasta". 16.15 Muzyka taneczna. 16 50 
„Codzienny odcinek prozy“. 17.00 Re 
cital śpiewaczy Haliny Hrabi ówny.
17.25 Recital -tuzypcowy Zdzisława 
Roesnera. 18.00 „Szary k«relasz“ . 
13.75 „Cała Polski »p*ewa . 18.30 
„Jak to woda kwitnie". 18.40 „Zycie 
kulturalne i artystyczi ię stolicy". 18.45 
Ulubione melodje z tilmow dtwieko 
wych. 19.15 Koncert reklar.owy. 19.30 
Piosenki. 19.50 „Samoloty i ludzie". 
20.00 „Jak polować na kuropatwy". 
20.10 Muzyka lekka. 20.55 „Obrazki 
z życia dawnej i współczesnej Pol
ski". 21.00 Koncert chopincwski. 
21.30 „Świat się śmieje". 21,40 Pol* 
skie pieśni. 22.00 Wywiad red. J. 
Włodarkiewicza z wiceprezesem War 
szawskiego Okręgom żgo Związku 
“ okserskiego p. Cendrowskim. 22.10 
Mała Ork. P. R.

WRACAMY DO MIAST

I ato się kończy, wi icamy do miast. 
Podczas wakacyj nabyliśmy wiele bar 
dzo cennych przyzwyczajeń, p rzede 
wszystkiem przyzwyciailiśmy się ko* 
rzystać jak najwięcej z dwóch najcen 
niejszych dla zdrowia elementów, 
słońca i powietrza. Po powrocie cze* 
kają nas zupełnie odmienne wa—nki 
zdrowotne, inne zagadnienia, które 
wysuwa hygjena wobec mieszkańców 
miast. Jak najlepiej rozwiązać te za* 
gadnienie i na nowo przystosować 
swój organizm do v.arunków miej* 
skich mówić będzie d*. Marceli Gro* 
mowski w swej dzisiejszej pogadance 
radjowej p. t. ..Wracamy do misat", 
o godz. 16.00.

REPORTAŻ LOTNICZY PRZEZ 
RADJO

Samolot przestał już być sensacją 
nia tłumów. Pojawienie się samolo* 
tów przeżywali ongiś ludzie jako 
wielkie zdarzenie, jako potężny 

strząs psychiczny. 1 teraz jeszcze po 
dziwiamy przepiękne kształty lecące
go im (lotu lub szybowca, jednak 
szeroka publiczność nie docenia juz 
poezji zwykłego oderwania się od 
ziemi, zwykłego zlotu, pasjonuje ją 
już przeważnie tylko akrobacja. Po
słuchajmy co o ten. bedzie mówiła 
\ieksand.« 3ąsuszanka w swym dzt* 
ciejszym repor^tc -a. t. „Samolot szy 
bowiec i Lalor naziane z ziemi", o 
godz. 19.50, którym rozpoczyna Pol* 
skie Radjo cyk] reportaży poświęco
nych naszemu lotnictwu p. t. „Samo* 
loty 1 ludzie".■

Janusz Kmicic
tłumaczy sny

M A R ]A  B. Uwaga na zdrowie i 
swą osobę, bc grożą nienezpieczeń* 
stwa. Zamiar się nie powiedzir ..ze_y 
niespodziewana radość. Ma Pani dyż° 
samodzielności. Zmiana wkrótce, 
mia z kobietami. Znajomemu pmszr 
nie wierzyć, bo chód :i mu *  :o o -a 
spokojei-ie zmysłów obu suron. A  sw o 
je radziłbym trzym c na wodzy Prze 
ciwności będą po dłuższej walce po. 
kona&e.

P. W Ł A D Y S Ł A W A  K. Wyzdrowie 
je Pani na pewno i dlatego proszę być 
dobrej myśli. Pracować nie będzie Pa 
ni mogłJ już tak, jak dawnie;, ale 
Bóg da Pani możność w y c h o w a n i a  
swych dziatek, na aobrych c z ł o n k ó w  

społeczeństwa.
Pociech? w cierpieniu. Zadana na 

lepsze. Czeka uroczysta chwila w gro 
nie rodziennem.

P. M A T  AL] A  SZ. (TERESPO L): 
Radosna niespodzianka.^ N iew ie lk ie  
zmiany Załagodzenie d łu g o t rw a łe g o  
sporu Przejściowe troski

Poważna kłótnia z brunetką.

W A N D A  W E LW O W IE: Sen Pa. 
ni to wspomnienia z przeszłości prze** 
ważnie. Były Pani narzeczony już nie 
jest szczęśliwy i zaczyna żaiowat swe 
po kroku. Pisze Pani, że rozstanie na 
stąpiło nie z Jej winy, ja wiem <o in* 
nego: Chaotyczny Pani charakter i im 
pulsywny także przyczynił się do e» 
-o, no i... wie Pani zresztą. Proszę się 
nie śpieszyć z zamążpójściem. Zdąż'- 
Pani, bo i łak wcześniej niż za dwa la 
ta mężatką Pani nie sędzię. Dwoje 
dzieci — najpierw dziewczynka, po* 
tern chłor-zyk. Obecny Pani znajomu 
nie jest człowiekiem zrównoważonym. 
Nic z tego nie będzie, najwyżej roz* 
czarowanie. Blondyn jest dla ’ani 
przeznaczony, pierwsza litera imienia 
J. Czekają drobne nieprzyjemności. Za 
tobek mozolny. Krótkotrwali radość

„Lolek z  Lipowej": Ma-nujr lan  
sprzyjające okoliczności. Czeka duża 
nieprzyjemność. Lubi Pan kobietki... 
a lt ostrożnie z niemi, bo systen ner* 
wowy nie jest w porządku. Nadzieje 
się spełnią. Na loterji proszę nie grać,

„Felicja.": Sen jes+ wspomnieniem
przeszłości Nadzieje się na pewno 
spełnią i starość będzie szczęśliwa 
Przejściowe troski n it umianą.

J. Podziemia: Sny Pańskie szcz'<
gó'nego znaczenia n it posiadają. Wró* 
żę poprawę sytuacji materjalnej. Utra* 
ta rozpoczętej miłostki, tajemnicę, o 
którą Panu chodzi nie zgiębi Pan. Da 
remny trud. O złej drodze nie wolno 
Panu u w » t myśleć.

Zosia Drzew.' Czeka dość poważne 
zmartwienie Szczęśliwe małżeństwo 
w przyszłym roku. Pierwsze dziecko 
córeczek. Niemile odwiedziny i wsku 
tek tego przykrości. Przeciwności i to 
dość poważne.

3. W , taki miała sen:
„<3dy usnęłam zaraz śni mi się, i t  

idę ulicą Lwowską; gay doszłam do 
ul. Piusa, widzę, że na te; ulicy stoi 
jakiś mężczyzna, ubrany jedynie w ma 
rynarkę a dalej ‘je'st zupełnie nago. 
Od dołu by} oświetlony, ahy go do* 
brze było widać.

N ie patrzyłam na nieeo bo się wsty 
driiam, jednak go widziałam.

Rloś mi powiedział, że to na wabit 
nie kobie,. Było mi ba-dzo nie nrzy* 
jemnie i obudziłam się."

*

Sun wróży niespodziewana szczęście. 
Spór, w związku z oszczerstwem. Zy 
cit bez wielkich trosk. Będzie Pani 
miała jeszcze jedno dziecko — dziew* 
czynkę.

Szczęśliwa eyfrr 49.

(II. L.) ^ rodzinie aptekarza wę
gierskiego wybuch! and d. 30*lethia 
guwernantka traicuska uwiodła dwa 
razy młodszego id r.lej jedynaka ap* 
te’ :arzowego.

M ydaji sil wazakśu, że maty San* 
dor już wtedy (był -.hwat. Tak przy* 
najmniej tan “ ńiała guwerr-ntki 
Dalsza „karje-* Sandora potwierdzi 
h  to dobitnie Mając lat 25,, uprowa* 
dził narzeczoną. *w< go kuzy ,  i oże 
nit się z nią. Mii! 35 lat, gd; poznał 
chrześniaczk wugo teścia, uwiódł ją 
i dra fl ■ *' z ... Sonę.

W roku n/buclw wojny światowej 
mi ał 4ć lat i  poszedł na wojnę, jako 
ochotnik. Jego żona *"arła ze zgry* 
-Oiy. Sandor ożenił się ze swój,’ ko* 
chanką i teraz dopierc poniósł karę.

jak on riegdyś zdradzał żonę, tak 
obe*.n„ żona zdiadcuła go teraz na 
każdym kroku. To też, mając lat 55, 
rozwiódł się z mą. A  j  u. t  j 10 
latach nleuli zaln” nwodzlcłet rdułai

przez guwernantkę
przecież, mimo wszystko, uwieść gu* 
wer-antk, swego wnuk?... Tak oto 
zamkną* się krąg od guwernantki do 
guwernantki.

Irzs ta hdzieć, jak ..'akornir* ar* 
tysta Józei Vęgrzyn wciela się feoluj* 
no we wszystkie okresy życ a Sand' * 
ra, grając jrgo rolę w sztuce p. t. „U* 
rodziny", wystawionej obecnie w te* 
atrze Polskim. To majsterszrvK aktor* 
ski, jakiego oddewna nie widywali: 
my na naszych scenach. Ale no całej 
sztuce, rozgryź ającej się co 10 la i 
akura w dzień uroazit głównego bo 
hater; błyszeżj jeszcze mnóstwo pe* 
rełek aktorskich. Nirzmiemir interi* 
sując- kreacje stworzyli: SałarkieWicz 
— WoskowsKa Lubieńska, Dulęba, 
Dominiak, Sulima, So-ha, Kawińska,
J alkowska, Woskowsld, wreszcie do 
sl onała Wasiutyńsk^, Engelówna, 
Borowy, a zwłaszcza Macherska,
V) Niwińriuu



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Ze sportu.

Lwów—Kraków
Po czteroletniej przerwie wznowione 

■ •itaaą tradycyjne piikarakie zawody 
reprezentacyjne Krakowa ze Lwewem.

Meea ten rozegrany zostanie o pnhar 
prof. Żeleńalciego. Wywoła! oa zrozu
miale zainteresowanie, zwłaszcza, ie  
drużyna lwowska opierać się będzie 
na sifelUecie Pogoni, znajdującej się 
obecnie w doskonałej form io-

Mecz ten odbędzie się w Krakowie 
W n ed tia ię , d a la  t sierpnia br.

K R O N I K A  K R A K  W A
Kara śmierci grozi bandycie Sasimowi

Zabrania przedwyborcze
Na seoraniu Komitetu Miejskiego 

BBWR. Oz. Oąbie i Koła Pracy _ opo- 
teaanej Bb WK. Pracowników Państwo
wego Monopolu Spi/yiusowego, byli o- 
becni kendydaci na poałów okręgu 81 
Pt*. Wl. S ta n e k  i Al. Jasiński. Po
nadto  byli obecni prof. dr. S.
W achboiz, radny m. Z .k  Rudolf kie
rownik Sekretarjatu  Rady Grodikiej 
BdV R ., M .lik btefad, aekretaiz i Dy* 
rak te r P. M. S. inż# Wierusz Kowal
ski. Obecaych było okoto 120 osób. 
Prseraawiali pp- sta rzak  tytaoysiaw 
e Konstytucji starej i uowej o latach 
1914, 1920 i 1926, oraz o Izbach P ra
cy. Prof. dr. Wachboiz omówi! 4>. 
azcsegótowo techuikę gloso wania, kan
dydat Jasinaki w an tk iem  jtrzemówie* 
aiu orno wił walki o niepodległość, dal
sze trudy i kłopoty sternika Państwa 
nad jego rozbudową. W dyakuaji za
bierali gioa członkowie, wśród których 
robotnik Jagła wskazując m  dotych
czasowe warcholitwo partyjue i roz- 
lnżaienie, apelował do zebranych, eby 
nikt nie Ważyt Jię  pozostać w domu 
w doiu wyberów do Sejmu . wazyacy 
uprawaieai wiaai eddać a woja głosy 
na kandydatów do których mają oao- 
b ia te  zaufanie.’

Pe krótkiem przemówieniu Radnego 
Żaka Rudolfa, przewodniczący zebra
nia p. Nalepa Jan podziękował now - 
eom za wygłoizoae przemówienia, ze
branym za tak  liczne przybycie i sam- 
knąt zebranie. £ebra„i zaś podzięko
wali mowcom długotrwałemi oklaskami 
za ich przemó -nenia, zapewniając, że 
nietylko sami i  rodzinami będą głoso
wać, ale także w eiyitk ich  awoich zna
jomych i krewnych de tego zachęcą.

e *
*

8. poseł Madejski, Prezydent miasta 
Sosnowca, wygłeaił odczyt na temat 
orgaaizacji świata pracy. W odt/yeie 
wzięli udział kierownicy organizacji 
robotniciycb Krekowa. Po edczyrie 
odbyła się dyskusja, w której między 
innymi zabrali głoa kandydaci na po
słów Okr. 80 prof. Pochmaraki i dr. 
Grsybowski.

Obywatelskie zebranie przedwybor
cze edbyie aię na Krowodrzy. W że
branin wzięji uaział liczni obywatele 
dzielnicy. N i zebranie przybyli P. Wi
ceprezydent Redzyński, Lund) daci na 
poałów Prof. Pochmaraki i Dr. Grzy
bowski, oraz p. Radny Dymek. Po re- 
fei a.a-b kandydatów na poałów prze
mówił krótko p. W iceprez. Radzyńsai 
poezem wywiązała się dłuższa dysk j i - 
ja w któroj wszyscy zebrani wypowie
dzieli aię za propagandą udziału w 
wyborach.

*  *•
Po Weluem Zebrania Tow. Wzuj 

Pem. Niż. Fnnkcj. Gminy m. Krakowa 
zabrali głas kandydaci na pesłów Ok r 
80 ,»rof. Pacbmaralti i dr. Grzybowski 
którzy przedstawili zasadę Nowej Kon- 
stytncji i Ordynacji W ybornej, oraz 
zadania przyszłego Sejmu W dyskusji 
nad przemówieniami kandydatów zabie
rało gioa szereg  obecnych wypowiedz 
jąc się sa jaknajliczaiejazym idziałem 
w wyborach.

Kopiec fałszow ał weksle
W sądzie ok.ągowym  karnym 

w Krakowie przed sędzią dr. 
Traczewskim zasiadł na ławie 
oskarżonych eskonter handlowy 
z Podgórza, Dawid Bader zam. 
przy uh Wita Stwosza 22.

Bader w 1934 r. podiob ił 3 
weksle na 600 zł. w ten spo
sób , £e podpisał bez wiedzy i 
zgody na wekslach Jana W łod
ka ]ako wystawcę i firmę S. 
Mannę (fabryka mebli) jako ży 
ranta i następnie te w eksle ze- 
skontował w Podgórskiej S pół
dzielni Kredytowej.

Celem przesłuchania świad
ków rozprawę odroczono.

Oskarżał prok. dr. Panek, 
bronił adw. dr. A di.lf PL Pfer.

Marjan Sasim, sprawca „siło- 
wanego zabójstwa funkcjonar
iuszy P. P., który siedzi obecnie  
w więzieniu św. Michała ma bo
gatą przeszłość karną.

Sasim przed 4 laty dokonał 
niezwykle zuchwałego napadu 
na konsula austrjackiego w Kra
kowie Włodka, Napad ten — 
przy użyciu browningu — wzbu
dził wówczas w Krakcwii wiel
kie poruszenie. Sasim ujęty sta
nął wówczas przed trybunałem  
sądu okręgowego karnego w 
Kraków,

Na owej rozprawie obrońca 
Sasima, mec. dr. Artur Kruh, 
poruszył bardzo ciekawe momen

ty, charakteryzujące Sasima 
O tóż Sasim od najmłodszych lat 
sw ego  życia interesował się fil
mem kryminalnym i t. p.

W stosunku do tew arzyszy  
zabaw zawsze był tajemniczy i 
przebiegły i zmuszał kolegów  by 
go nazywali Al Caponem. Sa
sin, od najmłodszych lat miał 
dziwną ambicję być przestępcą  
w wielkim stylu i choćby na
wet miał to przypłacić życiem, 
chciał, by ludzie o nim ze zgro
zą mówili. Również charaktery- 
stycznem jest, że Saiim nie do
konywał napadów rabunkowych 
dla zdobycia pieniędzy, lecz

tylko dla... zdobycia sław y w iel
kiego zbrodniarza.

Sąd wówczas skazał Sasima 
na niską karę 1-rocznego w ięzie
nia, zaznaczając w m oiy.rcch  
wyroku, że u Sasima orzejawia 
się jakieś zboczenie moralne.

Sasim głośny był z tego że 
zdołał zbiec z więzienia w W i
śniczu, poto by później dobro
wolnie oddać si,;| w lęce  policji. 
Chodziło mu wtenczas o poka
zali <e, że potrafi uciec z w ie z ie 
nia.

Saoim niedługo sianie przed 
sądem w Krakowie. Grozi mu 
kara śmierci. Bronić go będzie 
mec. dr. Artur Kruh.

Nadużycia diiedników Ubezpieczalni w Krakowie
W roku ub. w październiku 

wykryto w 5 Baonie czołgów  
w Krakowie kradzieże, których  
sprawcą był sierżant Franciszek  
Toporczyn, Skazany przed kilku 
miesiącami przez sąd wojskowy 
na kaię więzienia. Toporczyku- 
trzymy wał ścisły  kontakt z urzęd
nikiem taboru sam ochodowego  
Ubezpieczalni Społecznej w Kra
kowie 35-letniin JózeTem A lek 
sandrem Pawluszkiewiczem (zam. 
p ity  ul. Słonecznej 17.) To do
prowadziło do wykrycia nadu
żyć w Ubezpieczalni Społecznej.

W  tym czasie wśród pursonelu 
taboru sam ochodowego Ubezpie
czalni Społecznej w Krakowie 
doszło do ostrej scysji, w któ
rej zarzuty popełnianych nadu
żyć niępoślednią grały rolę. Jak 
się później okazało, Pawluszkie- 
wicz oraz prowadzący garaż U- 
bezpieczalni Karol Sapecki i

Jan Urbański, prezes Związku 
Szoferów w Kiakcwie, dość sła
bo przeprowadzali granicę mię
dzy swoiem mieniem r majątkiem 
Ubezpieczalni, przyczem jak akt 
oskarżenia podaje znaczną rolę 
odegrał tu brak należytej kon
troli, co ułatwiło Pawluszkiewi- 
czowi i jego towarzj szom stw o
rzenie sobie ubocznego źródła  
dochodów z gratyfikacji, jakich 
wymagali od dostaw ców  z racji 
swego urzędu i przyjmowanych 
dostaw.

Akt Oakaiżen i zarzuca Paw
luśkiewiczowi i tow. sprzenie
wierzenie różnych kwot, przyj
mowanie łapów ek w związku z 
urzędowaniem, tak w naturze jak 
i w gotów ce, fikcyjne kupowa
nie części samochodowych, syste
matyczno przywłaszczanie sobie  
do swoich celów  benzyny w ilości 
kilkuset litrów i t. d.

W dnia wczorajszym w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadła „trójka gospodarzy1' w 
U bezpieczalni Społecznej na 
ławie oskarżonych. Oskarżony 
Sapecki twierdzi, że dlatego  
podpisyw ał fikcyjne rachunki, 
bo mu tak kazał ów czesny dy
rektor Ubezpieczalni Społecznej 
Kolkiewicz. Osk. Sapecki rów
nież twierdzi, że to osk. Paw- 
luszkiewicz przyjmował u siebie 
dostawców, a między innymi 
niejakiego Baldingrra z Krako
wa.

Rozprawa rozpisana jest na 
dwa dni. Toczy się  przy dużem 
zainteresowaniu publiczności.

Trybunałowi przew. s. o. So
lecki, wotują s.o. dr. Stuhr i s. 
śl. dr. Rżąca. Oskarża prok. 
dr. Szew czyk, bronią adwokaci 
dr. Schoenwetter, dr. A -chen- 
brenner i dr. Heli.

Śmiertelny skok szeregowca z pociągu pod Krakowem
W pobliżu stacji Kłaj szere  ̂

gow icc Jugos Marjan, zdążający 
z urlopu do swej formacji sta
cjonowanej w Kłaju, w yskoczył 
z pociągu pospiesznego, który 
na stacji tej się nie zatrzymuje, 
albowiem na Czas chciał powró
cić do służby.

W yskoczył on jednak tak nie-

fortunnie, że jedną nogą zacze 
pił o próg schodu wagonowego  
i upadł na sąsiedni tor ■ :clejowy. 
Ponieważ pociąg p ędził z wielką 
szybkością, nieszczęśliwy żo ł
nierz po upadku przekoziołko
wał się kilkakrotnie odnosząc 
bardzo poważne obrażenia.

W stanie beznadziejnym prze" 
wieziono go do szpitala okręgo
wego w Krakowie, gdzie natych
miast poddano go opdracji. D o
znał on poza innemi ranami dar- 
tfcmi złamania podstawy czaszki 
oraz uszkodzenia kości potylico
wej.

Zamach samobójczy na ni. Lubicz
Pogotow*e Ratunkowe zaw ez

wano wczoraj na ul. Lubicz 3, 
gdzie w brrmie tej realności 
20-letnia W anda Mazur wypiła 
w celach samobójczych małą 
ilość jodyny. Przewieziono ją na

Pogotow ie, gd z ,a po przepłuka
niu żołądka udała się do domu.

Powodem usiłowanego samo
bójstwa, niesłuszne posądzenie 
o kradzież.

Tajemnicza śmierć nanczycLelki w  pociąg a Krak.
W wagonie pociągu osobowego  

w przedzii le I. klasy na stacji 
Kraków Płaszów zmarła chora 
na gruźlicę nauczycielka szkoły  
powszechnej 25-ietnia Wanda 
Łoza zamieszkała w Podwierz-

bniu pow. Garwolin. Wezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego 
pul cii przewieźć zwłoki do za
kładu medycyny sądowej w Kra
kow ie. W ładze prowadzą w tej 
sprawie dochodzenia.

Zabitą dziecko pod Krakowem
W ieś Biskupice pod W ielicz

ką była widownią ponurej tra- 
gedji. Mieszkanka tej wsi nie
jaka Łanoszowa dostawszy ataku

szału, zadusiła swe 8 m iesięczne 
dziecko.

N ieszczęśliwą matkę przewie
ziono do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

P m  tragedia małżeńska

CENY OGŁOSZEŃ
D«lDn%lrdTiłli i e>< »i

Policja w Chorzowie powia
domiona została w poniedziałek  
rano o tern, że nc cmentarzu 
św. Jadwigi leży jakiś osobnik 
dający słabe znaki życia.

Na cmentarz udali się poste- 
rukowi, którzy stwierdzili, iż na 
jednym z grobów leży rzeczy
w iście pewien mężczyzna z po- 
ważnemi ranami na głowie.

W cjasie badania policja do
wiedziała się, iż rannym jest

REDAKC 1Ą~
Krcnice t »* k r.Wsl »e

niejaki Paweł K. z Chorzowai 
żyjący od dłuższego czasu w 
niezgodzie z żoną H eleną K. K. 
posądzał mianowicie swą poło
wicę, iż go zdradza, co wyma
wiał jej przy każdej sposobno
ści, gdy był pijany.

W niedzielę K. wstąpił mimo
chodem do jednej z restauracji 
gdzie popił. W róciwszy do do
mu, począł jak zwykle, robić 
żonie wymówki, posądzając ją

o zdradę małżeńską. Zdenerwo
wana ciągiem i wymówkami żona 
oblała go gorącą wodą i obiła 
silnie pogrzebaczem od pieca, 
poważnie go raniąc.

K. wyrwał sie z rąk żony i 
niewiadomo z jakich powodów  
udał się na ■pobliski cmentarz, 
gdzie na jednym z grobów padł 
k.ez. Pr iy*0,uności. Stan jego jest 
ciężki.

KIKA
Adria : „Czerwona dama" i „Poeinki- 
waczka złota".
A tla n tic  „Pojedynek ko b ie t"  „I cóż 
dalej szary człowieku".
Apollo „C z-sanga".
B ag atela : „Kochałam go1, oraz rewj'a 
„Ostrożnie żo„y wratfają".
Prom ień . „Dun Juan" i „Książę A r
kadii" .
Słonko . „P rokurator Alieju Horn", 
o w ił „Zamach w ka-ynie".
Sztuka: „Noc na transatlantyku".%
»»c£< »cf“ Syn marnotrawny".
Wanda : „W  ^F edańakief kawiarence*

Kiaków G. 15.15 K oncert muzyki 
lekkiej 16.15 Popia soliatów 18.15 C a
ła Polaka śp iew a,— konc< r t  chóru 
mieszanego 18'30 ólcrzyafef dla dzieci 
l t  .40 Wiadom: bieżące 20.10 Muzyka 
lekka 22.1C Tranem. z Waraz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 

22, pod G w ia.ćą  Fiorjańske 1J, pod 
O patrznością Karmelicka 23. Warazaw ■ 
■ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. ,

Podgórze pod O patrznością  ̂Bro
dzińskiego 1.

Nocny dyint lekarzy
Dr. Barauowski Włodz. Tataraki U- 

Dr. Blasberg Maksymilian Starowiślne 
11. Dr. Herzhsftowa Anna Florjińska 
47. Dr. Owczyńaki Tadeusz Lubicz 34,

Śmiertelne porażenie 
prądem

Przy budowie domu na ulicy 
Dziennikarskiej w W arszawie 
zostaf porażony prądem pracow
nik elektrowni warszawskiej — 
Marjan Negawski (Budowlani. 22) 

Porażenie okazało s ię  tak sil- 
nem, że pomimo natychmiasto
wej pomocy Tjlegawski zmarł.

DRUKI
handlowe, przem ysłów ;, 
jak również b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

„Drukarnia M o i  o p a l”
K R A K Ó  W, UL. NA GRÓDKU L. 2 
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W biały dueń doko
nano świętokradztwa

W ydział śledczy w Gdyni za: 
alarmowany został o niezwykle 
bezczelnym  świętokradztwie, ja* 
kiego w południe dokonali nie:: 
znani sprawcy którzy wtargnęli 
do nowowybudowanej świątyni 
nadmorskiej w Wielkiej W si pod 
Gdynią.

Ś w iętokradcy  zraDowali wielką 
żelazną skarbonkę, z której skra
dli ca łą  zaw artość.

Napili aa komunika sadowego
Do : a^rody należącej do Gilla 

w Glinkach pod Bydgoszczą 
przybył komornik sądowy w celu  
dokonania zajęcia. Ponieważ czy
nił to poraź wtóry, a za pierw
szym razem spowodu oporu, na 
jaki natrafił u w łaściciela, nie 
m ćgł czynności swej wykonać, 
więc towarzyszyło mu dwóch  
policjantów.

1 tym razem jednakże dwaj 
synowib gospodarza idward i 
Franciszek usiłowali przeszko-. 
dzić zajęciu, tak że w rezultacie 
doszło do awantury, w której 
bracia czynnie znieważyli przed
stawicieli władzy, przyczem ko
mornik Bronisław Kantowie (
został dotkliwie pobity.

Nielegalne operacj
roniki krymin. Drnwincin- bom i.Ir i n r » .iu , iKronika krymin. prowincjo

nalna coraz częściej donosi o 
kończących się zwykle tragicz
nie wypadkach zabiegów gine
kologicznych, dokonywanych  
przez różne akuszerki.

Zdarza się rów nież, iż aku
szerki działają w porozumieniu 
z lekarzami.

Zarówno przeciw tym akuszer*

kom ,ak i przeciw tym I 
przeprowadza się doc! 
prokuratorskie.

Pozatem wysunięto  
projekt, aby lekarze, kt< 
działają sw ego nazwisiu  
Dokątnym akuszerkom, 
siadającym często up 
byli pozbawieni prawa 
lekarskiej.

A D h INIbT R/iC JA ; Kraków, ul. N» Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od goóz. ^ — 11 w poł.
t sm.r,,.  pół strony 600 zł. wieraz mm.
' l» m li ■ k ł

50 gr. Drobne*15 groszy za wyraz
Drukarnia^,,Monopol" Kraków Na Gródku 2


